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Telegraficzne w ia d o m o ś c i  Gaz. W .  l i s .  P o z n .
F r a n k f u r t  nad Menem, 19. Sierpnia przed połudn. — Ce­

sarz wrócił z Darmsztadu i dziś odbył przegląd tutejszej załogi 
austryackiej.

— Król saski dopiero dziś z rana o godzinie lOej wyjechał do 
Baden Baden z zaproszeniem króla pruskiego. Dziś nie będzie kon- 
ferencyi.

— L ’E u r o p e  podaje osnowę odpowiedzi króla bawarskiego 
r a  mowę cesarską. Król wspomniał o zgodzie monarchów co do 
celu, jak  tego dowodzi przybycie ich na zaproszenie cesarskie, bez 
znania propozycyj cesarskich. Monarchowie rozważą sumiennie te 
propozycye, jakkolwiek życzyć sobie należy jak  najrychlejszego 
przystania na nie bez długich rozpraw. Z tych pierwszych obrad 
mogą wypłynąć błogosławione skutki, ułatwiające porozumienie się 
co do zmian w propozycyach. Król ubolewa nad nieobecnością króla 
pruskiego, spodziewa się atoli, że przybędzie na drugą konferencyą.

— F r a n k f u r t e r  H a n d .  Z tg . powiada, że wielcy książęta 
badeński, wajmarski i książę Koburg wniosą na konferencyi o wy­
bory bezpośrednie do izby ludu.

F r a n k f u r t  n. M., 19. Sierp, w południe. —  Cesarz austrya- 
cki rozmówił się dziś z rana z królem saskim w obec m inistra lir. 
Rechberga.

— Komisya zebrać się tu  mającego zgromadzenia deputowa­
nych w przyszły piątek postanowiła dziś następujące zmiany po­
rządku dziennego: 1) kwestya niemiecka; 2) organizacya szczegó­
łowa izby deputowanych; 3) kwestya szlezwicko-holsztyńska.

F r a n k f u r t  n. M ., 19. Sierpnia po południu. — Zawieszono 
konfereneye monarchów aż do powrotu króla saskiego z Baden Ba­
den. Kongres potrwa do przyszłego tygodnia. G łoszą, że Baden, 
W ajmar i Koburg z jednej strony, a Hanower, Meiningen i Brun- 
świk z drugiej strony podniosły pewne powątpiewania co do propo­
zycyj austryackich. Wczoraj i dziś odbyły się liczne konfereneye 
ministeryalne. Dziś ogłoszono urzędownie tekst aktu reform y; zga­
dza się co do osnowy z analizą przez telegraf podaną.

D r e z n o ,  19. Sierpnia. — D r e s d .  J o u r n a l  donosi, że król 
saski wyjechał dziś z rana o godzinie 10 V2 w towarzystwie mini­
s tra  Beutha z Frankfurtu do Baden. Ju tro  spodziewany jest z po­
wrotem.

B r u k s e l a ,  19. Sierpnia. —  Pod przewodnictwem króla bel­
gijskiego ma się tu odbyć rada familijna co do kwestyi meksykań­
skiej, na którą ma przybyć arcyksiąże Maksymilian z małżonką.

B e r l i n ,  20. Sierpnia. — Najj. Pan raczył zamianować sędziego 
powiatowego H a y e n s t o j n a  we Wschowie, dyrektorem sądu powiato­
wego w Wolsztynie. ______

B e r l i n ,  18. Sierpnia. — N at. Z tg  pisze: Z Frankfurtu niemasz 
nic ważnego. Cesarz na obchód swych urodzin wyjechał do Darmsztadu 
i z tego powodu zawieszono konfereneye. Chcą się doczekać jakim  sku­
tkiem zostanie uwieńczona misya króla saskiego do króla pruskiego.

— Oficyalna Ne uo  Al lg .  Zt g  sądzi, że projekt austryacki zmie­
rza do skojarzenia jedności ludu niemieckiego na rzecz Austryi i tak 
kończy: Jeżeli monarchowie niemieccy zechcą obalić dzieło, zlepione 
najlepszą krwią niemiecką i przypominające najwznioślejszy czas Nie­
miec, czas, w którym Niemcy poraź pierwszy zgodziły się; — jeżeli my 
Niemcy zechcemy rozedrzeć trak ta ty  z r. 1815, które niemal pół wieku 
zlewały swoje błogosławieństwo na nasze dziedziny i nieprzyjaciela 
wstrzymywały od naszych granic, — natenczas rozpoczną się inne czasy 
dla P ru s , i  będą się one zamiast niemieckich, swoich własnych tylko 
radzić interest 7.

— Liberaliści północno-niemieccy nie są  zadowoleni z projektu au- 
stryackiego, który stanowi reprezentacyą ludu przez delegacye, zamiast 
przez parlam ent powstały z wyborów bezpośrednich. Zgromadzenie de­
legowanych pozostanie ciałem martwem, gdy tymczasem parlam ent 
z ludu wyszły odznaczałby się prawdziwą żywotnością. Dalej niepra- 
ktycznem wydaje się im górowanie z jednego z dwóch wielkich mocarstw 
niemieckich. Bez uznania dualizmu w reorganizacyi związku niemie­
ckiego, a  mianowicie w dziedzinie zewnętrznej polityki, będzie ta  reor­
ganizacja budową na piasku. Żądają więc dla Austryi i Prus w dyre- 
ktorstwie, jakoteż na zgromadzeniach monarszych przyznania veto, tu ­
dzież przewodniczenia raz P ru s , drugi raz A ustryi, nie zaś wyłącznie 
Austryi. Lubo projekt austryacki mówi tylko o formalnem przewodni­
czeniu na posiedzeniach, ale każdy, co się zna na rzeczy, wie co to zna­
czy, jak to się już okazuje z propozycyi, aby dyrektorstwo mianowało 
własnych ajentów dyplomatycznych do układów z zagranicznemi dwo­
rami. Lubo wielkie cele wypowiedziano dla Niemiec z tej reformy wy­
pływające, bezpiecezństwo i siłę na zewnątrz, porządek wewnątrz, po ­
pieranie pomyślności Niemiec, opiekę nad niepodległością, konstytu- 
cyonalizmem pojedyńczych państw niem ieckich, spólność prawodawstwa, 
wielkie cele, ale zaprawdę potrzebujące silnych gwarancyi, że autono­
mia państw pojedyńczych nie będzie pogwałconą.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  18. Sierpnia. — Na t .  Z t g  pisze: wykonano tu  dziś

0 godz. 5. po południu wyrok trybunału tajnego na człowieku, o którym 
już od kilku tygodni powiadano, że na niego wyrok śmierci zapadł. Na­
zywa się on Drozdowicz, członek komisyi śledczej w cytadeli a za cza­
sów Muchauowa komisarz policyi. Gdy się ruchy rozpoczęły przed 
dwoma laty schronił się on przed zemstą ludu, ale tajnie służył Moskwie 
szpiegowaniem. W  ostatnich czasach znów podjął się służby otwarcie
1 został zamianowany członkiem komisyi śledczej. Jako stary szpieg 
i wprawiony w tajniki warszawskie, naprowadzał swych towarzyszów 
śledczych na tropy, któreby oni byli nigdy nieznaleźli. Wczoraj więc, 
jak  jedni mówią, na ulicy, a jak  drudzy, w kawiarni, otrzymał kilka 
pchnięć śmiertelnych i ducha wyzionął. Sprawca zniknął.

— Dz i eń .  P o w s z. donosi, że oddział powstańców który wkroczył 
do Królestwa z Galicyi w nocy z 14 na 15 b. m. pod Szklaram i został 
rozbity przez 3 kompanie piechoty i 150 kozaków. Jenerał Szacho- 
wskoj został ranny.

— Transport pieniędzy wysłany do Lublina z Warszawy pod eskortą 
stanął w Iwangrodzie i był wysłany dalej pod zasłoną 3 kompanii, dwóch 
dział i kozactwa z Iwangrodu. Tymczasem Chruszczew zawiadomiony 
że idzie transport pieniędzy, dowiedział się też że w owych okolicach 
przez które przechodzi transport uwijają się powstańcy, wysłał rozkaz do 
Iwangrodu, aby nie wysłano transportu , ale ten rozkaz przejęli po­
wstańcy i zabrali transport. Chruszczew na nich wysłał pułkownika 
Ćwierczyńskiego z 9 rotami i 4 działami, ale już po harapie. Szukają 
więc powstańców.

— Od dnia 14. t. m. wieczora aż do dzisiaj 17. t. m. wiadomości 
z najbliższego nas pola walki w krakowskiem wstrząsają całą ludnością 
naszego miasta. Dwa oddziały które świeżo wyszły i trzeci Chmieliń­
skiego, który z głębi krakowskiego zbliżał się ku granicy, stoczyły 15. 
i IG. t. m. kilka krwawych walk, z których jedna pod Wąsowem i Czer­
nichowem niedaleko Igołomii skończyła się klęską, a o niej mamy zupeł­
nie szczegółowe i dokładne wiadomości, gdyż o tych innych krwawych 
bojach w okolicy Piaskowej Skały i Glaonowa oraz pod Obichowem za 
Wolbromem mniej dokładne i zmącone jeszcze mamy wiadomości. Za-

o dwóch drugich niedokładne.
W d. 14. t  m. wieczorem a raczej w nocy z 14. na 15. t. m. zgroma­

dził się na naznaczonym punkcie zbornym oddział pod dowództwem pu ł­
kownika Tetery (pseudonim); iecz zamiast 800 ludzi, którzy według kon- 
sygnacyi oficerów znajdować się mieli, było tylko 370 licząc w to legię 
zagraniczną z G5 ludzi złożoną. Włożywszy mundury i wziąwszy za 
broń lecz nie nabitą, zbliżyli się między G. a 7. rano 15. t. m. do granicy 
w okolicy Wolicy i Cła naprzeciw Igołomii. Gdy chcieli wejść na mę-



stek  na drodze prowadzącej ku Igołom ii, posterunek wojsk c. k. au stry a­
ckich wzbronił im przejścia. W ówczas nie usiłu jąc  przejść przez most, 
zajęty ty lko przez k ilku  żołnierzy ces. austryackich, zwrócili się na lewo 
i szli szybko ku m ałem u laskowi między Igołom ią a  Tropiszowem leżą­
cem u, pod ogniem tego małego oddziału wojsk c. k. austryackich wzmo­
cnionego przez 30 nadbiegających żołnierzy, którzy do przechodzących 
przez granicę Polaków dali ze 100 strzałów , k tórem i 2 zabili a k ilkuna­
s tu  ra n i l i ; 50 zaś odciętych pozostało na stronie austryackiej. O ddział 
polski na ogień ten posterunku c. k. austryackiego nie odpowiedział, 
już to , że broni nie m iał nab ite j, już to  że dowódzca pułkow nik Tetera 
zabronił jak  najwyraźniej używać broni przeciwko żołniorzom austrya- 
ckim , i tylko m aszerować naprzód. Jednak  jeden żołnierz c. k. austrya- 
cki został przy m ostku ciężko zraniony; a  niewiadomo zkąd padł ten 
strzał.

Oddział Tetcry w ten sposób przeszedłszy g ran icę, liczył ty lko 300 
żołnierzy, którzy  jak  ty lko m inęli g ran icę , sform owali się , broń nabili 
i po odpoczynku całogodzinnym ruszyli w porządnym  szyku przez Tro- 
piszów około czernichowskiego lasku  ku  W ąsow u, pozostaw iając na 
praw o Glewiec a k ieru jąc się ku  lasom  Biórkowa. Nie doszli jeszcze do 
W ąsowa gdy o l l ' / 2, stojąc na wzgórzu zarosłym  krzakam i pod W ąso­
wem zaatakow ani zostali przez 3 ro ty  piechoty moskiewskiej i oddział 
objeszczyków konnych, przybyłych z pobliskich Proszowic o milę odle­
głych. M oskale w liczbie 450 do 500 uderzyli z północnego zachodu 
i z północy na rozwiniętych na tym  lesistym  wzgórku Polaków . Lecz po 
k ró tk im  boju ogniowym uszło z oddziału polskiego przeszło 150, którzy 
w ystaw iając znów swoich towarzyszy na pewną klęskę i śm ierć w nieró­
wnym boju, schronili się na tery toryum  austryackia  przez K arniów  i Czu- 
lice a w części pochwytani zostali przez objeszczyków. Jednak  stu  prze­
szło pozostałych, to  jest 70 Polaków  i 30 z legii zagranicznej wytrzym ali 
przeszło 2 godziny bój z 5 razy liczniejszym nieprzyjacielem . N a lewem 
skrzydle walczyło 30 pozostałych z legii zagranicznej, pod dowództwem 
dzielnego oficera węgierskiego i szwedzkiego kap itana  M olboruga (pseu­
donim ); w środku i na prawem  skrzydle walczyli Polacy w liczbie 70. 
Po dwugodzinnym boju , ten szczupły oddział polski położywszy t ru ­
pem  do 20 M oskali i sam straciw szy k ilkunastu  zabitych i k ilk u ­
nastu  ran ionych , cofnął się na południe do lasku  czernichowskiego, 
z powodu, iż M oskale wyparłszy lewe skrzydło i oskrzydliwszy oddział 
polski zaczęli mu ty ł zachodzić. Osadziwszy brzeg lasku czernichowskiego 
w alczył tu  jeszcze do godziny 3 '/2 po południu przeciw przeważnym si­
ło m ,  moskiewskim otaczającym  z trzech stron la sek , który z czwartej 
p rzypierał do granicy austryackiej, osadzonej oddziałem  c. k. au stry a­
ckich. Gdy po 3 godzinie po południu  oddział już był bardzo zmęczony 
i  osłabiony stra tam i, pozostałych 50 cofało się za granicę austryacką, 
gdzie zostali po większej części aresztow ani przez wojsko austryackie, 
k tó re  poprzednio aresztow ało kilkudziesięciu uchodzących na początku 
boju. M oskale, mianowicie objeszczyki konni ścigali za pojedyńczymi 
Polakam i k ilkase t sążni na terytoryum  austryackie na po la  folwarku 
Rożznica i na tery toryum  austryackiem  zabili jeszcze pięciu Polaków, 
a  k ilku  ra n ili, między innym i syna obywatela z K rakow a pana S ta- 
cherskiego.

W ogóle w boju tym  zginęło 28 ze strony polskiej, licząc z rannym i 
dobitym i okrutnie przez M oskali. Między innem i dzielnie walczącego 
starego żołnierza z r. 1831 lir. Mielżyńskiego padłego poranili Moskale 
w barbarzyński sposób zadawszy k ilkadziesią t pchnięć bagnetem ; 36 
ranionych wzięli M oskale do n iew oli, równą liczbę zdrowych i tych od­
wieźli do Proszowic, gdzie ogół jeńców ranionych i zdrowych wynosi 70. 
M oskali zginęło przeszło 30 jużto przed laskiem  pod W ąsowem  gdzie 
naprzód bój się toczył, jużto przed laskiem  czernichowskim . Liczba ra ­
nionych M oskali nie jest nam  w iadom ą; lecz większą być m usi od pole­
głych. 22 poległych Polaków pochowano dziś w Igołom ii, a 6 znajduje 
się na terytoryum  tutejszem . Niemożemy tu  wymieniać, z przyczyny 
k tó rą  każdy pojmie, tych którzy się w boju odznaczyli, powiemy tylko, 
że prócz wyżej w spom nianych, walczyli dzielnie wszyscy oficerowie, 
a  wymieniwszy S tan isław a K w iatkow skiego i Psarskiego młodzieńca 
zaledwie 20 letniego, który  dawniej odznaczył się byl pod Szklaram i, 
a  w Czernichowskim lasku  został raniony, czy też poległ. Rannym jest 
także  dzielny oficer francuski de L atour.

Z ogólnego przebiegu i ze wszystkich tych okoliczności wnosić m o­
żn a , iż byłby zwycięzkim, gdyby owych 150 nie było cofnęło się na po­
czątku boju. Za główny jednak  powód całej niepomyślności wyprawy 
uw ażają, iż na punkcie zbornym  nie stanęła  większa połowa i zam iast 
800, którzy znajdować się m ieli, oddział sk ładał się ty lko  z 370, z k tó ­
rych jeszcze 70 odciętych pozostało na tutejszem  terytoryum .

Dodać tu  jeszcze winniśmy, iż po skończonym boju pod Czernicho- 
Avem, nadciągnęła jedna ro ta  rosyjska z niedalekiego m iasteczka B rze­
sko. ’ W szystkich zabitych i rannych Moskało obdarli prawie do naga, 
a pom agali im w tera kilku włościan z Czernichowa, pierwszych przyo­
dziali mieszkańcy i pochowali uroczyście dziś w Igołom ii; rannych 36, 
k tó rych  wzięli M oskale i  złożyli w Zagrodach pod Proszow icam i, po­
zwolono tam  przecież okęyć i opatrzeć obywatelom i lokarzom  z okolicy.

Mniej dokładno, jak  wspomnieliśmy, mamy wiadomości o d z ia ła ­
niu drugiego o d d zia łu , który również w nocy 14go na 15go t. m. prze­
szedł granicę w okolicy Szyc, pod dowództwem podpułkow nika A. 
i  p. K. Oddział ten sk ład a ł się z 350 do 400 ludzi piechoty i jazdy. 
W ielu  spieszących na punk t zborny zatrzym ały patrole austryackie na 
P rąd n ik u  Czerwonym, w Zielonkach i na okolicznych polach. Do k il­
kunastu  idących bez broni przez pola za Zielonkam i, pa tro l austryacki 
z strzelców włoskich złożony i przy drodze w ziem niakach spoczywający 
dał ognia, a następnie strzela ł za idącym i dalej bez zatrzym ania się, 
lecz nie odpowiadającym i na s trza ł i nie broniącym i się, bo nie m ieli 
jeszczo żadnej broni. W kilku także innych miejscach strzelano za roz­

pierzchniętym i po po lach , niem ającym i żadnej broni. W ten sposób 
kilku zabito i raniono, a do 30 równie bezbronnych aresztowano. G dy 
oddział uzbroiwszy się już zbliżał się w nocy do granicy, patro le wojsk 
ces. austr. w okolicy między M odlnicą a Szycam i dały do niego k ilk a ­
krotnie ognia, podobno za szóstą salw ą kilku  z oddziału polskiego, 
mimo zakazu dowódzcy odpowiedziało i ran iło  jednego huzara i dwa ko­
nie , lecz mimo tych strzałów  oddział przeszedł granicę i około Białego 
kościoła zm ierzał ku  Czajowcom gdzie s tan ą ł nad ranem . Dodać tu  je ­
szcze winniśmy, żo oficer Tarczewski rodem  z U krainy, jadący za tym 

.oddziałem , zab łądził na polach i w okolicy komory Modlnicy zatrzy­
many został przez patro l austryacki. M niem ając, że jest zatrzym any 
przez M oskali, strze lił z rewolwera nikogo nie ran iąc , a w sku tk u  tego 
s trza łu  został ugodzony kilkom a strzałam i i pchnięciam i przez zatrzy­
m ujących go żołnierzy, w parę  godzin um arł w Modlnicy.

Z Czajowie oddział ten polski ruszy ł około 5ej ran a  ku  Pieskowej 
Skale , spędziwszy kozaków, co wyruszywszy z Jerzm anow ic, gdzie zwy­
kle s to ją , niepokoili go w drodze. Minąwszy Ojców, między Grodzi­
skiem  a  Pieskow ą S k a łą , stoczył ten oddział pierwszą potyczkę z ro tą  
piechoty m oskiewskiej, k tó ra  ze Skały  przybywszy zastąp iła  m u drogę. 
Rotę tę  zupełnie rozbiwszy, pom aszerował dalej ku W olbromowi aby się 
złączyć z oddziałem  Chmielińskiego, który ku tem u m iasteczku posuw ał 
się z północy od Szczekocin, aby podać rękę tem u nowemu hufcowi. Po 
tej potyczce między Grodziskiem  a  Pieskow ą S k a łą , hufiec ten p o dpu ł­
kownika A. rzucił się z doliny ojcowskopieskoskalskiej nie na praw o ku 
Jan g ro to w i, lecz na lewo ju t wschód ku Wielmocy, i posuw ając się około 
Tarnawy i Zagórowy doszedł do Glanowa. Tu zastąp iły  m u znaczne 
siły moskiewskie z O lkusza przybyłe, a  wynosić m ające do 5 ro t pie­
choty i parę  szwadronów jazdy. W Glanowie zacięty bój stoczono. 
O przebiegu i rezultacie tego boju mamy niedokładne w iadom ości, jak  
to wspomnieliśmy. W iemy tylko, że część oddziału w tylnej straży bę­
dąca i walcząca z okrążającą oddział jazd ą , przerżnąwszy się przez tę 
jazdę w róciła  do pieskoskalskich lasów, część druga broniła się zacięcie 
w G lanow ie, gdzie M oskale dwór i zabudowania dworskie sp a lili, a  bój 
m iał być krwawy, i podobno dowódzcy w nim zginęli.

Trzeci nakoniec bój na najbliższem na polu walki stoczyć m iał wczo­
raj 16 t. m. oddział Chmielińskiego w okolicy Obichowa między Szczeko­
cinami a Żarnowcem z wojskami m oskiew skiem i, k tóre  jak się zdaje 
z K ielc czy z Jędrzejow a przybyły, a z Miechowa dążyła im na pomoc jedna 
ro ta , k tó ra  15 t. m. wyruszyła. W iemy także, że do Miechowa przy­
wieźli M oskale zabitego pułkow nika rosyjskiego, podobno pod Glano- 
wem. O tym  boju pod Obichowem nie mamy dotąd pewnych doniesień.

Z Lubelskiego jest wieść o nowym zwycięzkiem boju w okolicy Cheł­
m u 9 t. m .; z Litwy zaś donoszą o zwycięstwie odniesionem przez od­
dział Mackiewicza pod K iejdanam i; lecz bliższych szczegółów niema- 
my. Cz.

W a r  s z a  w a, 11. Sierpnia. — Je s t w Polsce jeden rodzaj poświęce­
nia, o którem  m ało dotąd  jeszcze wspomniono w pism ach publicznych: 
ten  rodzaj cichego poświęcenia spełn iają  osoby, powiększej części ko­
biety, opiekujące się więźniami politycznymi i jeńcam i. Ł atw o  sobie 
wyobrazić, jak ie  przykrości muszą ponosić, zanim pozwolą im  wejść do 
cytadeli, ilo tam  obelg usłyszą od oficerów i żołdactwa, nim zdołają 
przesłać (bo widzieć się nie m ogą) trochę bielizny i żywności dla k re­
wnych, znajomych lub w ogóle d la  potrzebujących więźni. To zwykły, 
powszedni ich chleb. Kobiety przyjeżdżające do cytadeli z koszami ży­
wności i bielizny, na każdym kroku przełamywać m uszą tysiące trudno­
ści, doznawać m nóstwa przykrości. Do cytadeli wjeżdżać nie d a ją , więc 
przez most, bram ę i place cytadeli dźwigać m uszą same ciężkie koszo, 
a stojące po obu stronach żołdactwo najgraw a się z nich. Przybywszy 
na punk t naznaczony, sto ją  po k ilka godzin na słońcu lub na deszczu, 
a  żołdactwo nie dopuszcza ich pod żadną sień, pod żadną arkadę.

Z czw artku na p ią tek  wyekspedyowano na Syb ir 16 mężczyzn i 5 
kobiet z klas wyższych. Nim wyruszono z nimi, skuto  wszystkich w ka j­
dany. W  tym  celu sprowadzono kowali moskiewskich z arsenału  przy 
ulicy Długiej. Mężczyznom pokładziono podwójne kajdany, od prawej 
nogi do lewej ręk i i od lewej nogi do prawej ręk i; kajdany te  nie są  za­
m ykane na k łódkę, ale nitowane na człowieku. Z kobietam i postąpiono 
t a k : najprzód każdej obcięto włosy przy samej czaszce, następnie wło­
żono na obydwie ręce kajdany nieruchom e, sztabkowe, których końce 
schodzą się ku środkowi; tu  ujęto jo na śrubę i śruba ta  dopiero została 
zanitowana. Do tej operacyi trzeba było złożyć ręce na przygotowanem 
kowadełku. Każde udorzenie m łotka w śrubę, aby jej nadać k sz ta łt 
głowy, wstrząsało pętam i i ran iło  ręce ściśnione. K ilka kobiet jęczało 
przy tem bolesnem okuwaniu. Naoczny świadek powiada, że nawet Mo­
skale dopełniający tej roboty p łakali, zwłaszcza kiedy kolej przyszła na 
pannę pięknej urody niem ająeą nad 19 lat. Znaleźli się żołdacy z boku, 
co szydzili z męczennic. Czyż to  nie obraz z pierwszych wieków chrze- 
ściaństw a?

Carewicz wydał polecenie aresztować jak  najwięcej księży, jako  głó­
wnych buntowników. W K utnie aresztowano proboszcza tam tejszego 
ks. Jabłońskiego. Tu aresztow ane następujące osoby: Brodzki Józef, 
Moczydłowski (Stanisław, W oźnicki Leon, Tomczyk W incenty, P raszka  
R ozalia, M ucha H ersz, Skaw iński Ju sty n , Daczel A dam , Olszewski 
Konstanty, Masłów P io tr.

G w ałty na ulicach ciągle popełniają żołnierze moskiewscy. W czo­
raj Olszewską M aryannę, żonę dozorcy szp ita la  D zieciątka Jezus, idącą 
z dzieckiem 7-lctniem  od Powązek, napadli dwaj M oskale z pu łk u  wo­
łyńskiego: Hudimow W asil i Iwan Grezow, kobietę pobili, a  dziecko 
nogami skopali.

W W arszawie nawet najspokojniej spacerując w dzień, m ożna na­
razić się na niebezpieczeństwo. Dowodem będzie jeszcze następujący wy­
padek: Urzędnik nazwiskiem  Staniewski, m ieszkający w domu Reslera
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przy Krakowskiem Przedmieściu i zarazem rządca tego domu, jest we­
dług opowiadań jego znajomych, ostrożnym i lękliwym człowiekiem. 
Nietylko do żadnych robót powstańczych nigdy nie należał, alo nawet 
z najzaufańszego towarzystwa ucieka, gdy zaczną o polityco mówić. Do 
domu wraca o godzinie 6ej ze spaceru, z obawy aby go czasem bez la­
tark i nie przyaresztowano, choć latarki o 9ej dopiero obowiązują. P e ­
wnego dnia w przeszłym tygodniu nie wrócił on do domu. O 7ej żona 
przerażona rozsyła na wszystkie strony dowiedzieć się co się z nim stało. 
Policyant znając go jako rządcę domu, zawiadomił ją , że mąż jej are­
sztowany w ratuszu na żądanie pana Apolinarego Kątskiego, który zło­
żył własnoręczne oskarżenie. Rzecz się tak miała. Kątski mający tu 
oddawna reputacyą szarlatana i niedobrego Polaka, w ostatnich czasach 
pisał jakieś kantaty na moskiewskie uroczystości i podobno otrzymał 
za to ostrzeżenie od rządu narodowego. Mając sumienie nieczyste i serce 
trwożliwe, K ątski wyszedł na spacer do Saskiego ogrodu w tejże chwili, 
w której i p. Śtaniewski wyszedł na spacer. Otóż tak  pisze Kątski w swo­
jej denuncyacyi: »Idę Krakowskiem Przedmieściem, ten pan idzie za 
m ną, ja do ogrodu Saskiego, ten pan za mną, po ogrodzie za mną cho­
dzi, wchodzę na Żabią ulicę, ażeby go raz się pozbyć, oglądam się, on 
znowu za m n ą; spotkałem patrol i kazałem go aresztować, bo pewno 
chciał mnie zamordować.« W ratuszu zrewidowano p. Staniewskiego 
od stóp do głów, oczywiście nic nieznaleziono. Podobno już puszczony.

W Grodnie 30. z. m. w nocy wszczął się pożar w jednym z domów 
przy ulicy Dominikańskiej. Na ratunek wysłane zostały 2 roty piechoty. 
P o  przybyciu na miejsce pożaru, zamiast gasić ogień i ratować nieszczę­
śliwych, rzuciło się wojsko do rabunku i mordów. Co niedało się za­
brać zniszczono i spalono. Lokatorów chcących choć cokolwiek urato­
wać, zbito niemiłosiernie kolbami.

Przywieziono dziś do cytadeli panią Błeszyńską oraz jej matkę 
osobę chorą, p. W iktoryą Grabijańską ’)• Cz.

Fraucya.
P a r y ż ,  17. Sierpnia. — Rzeczą nieulegającą powątpiewaniu jest, 

że cesarz dla tego przeglądu wojska nieodprawił, bo się dowiedział, że 
lud postanowił wystąpić przy tern z silną manifestacyą za Polską. Jak  
się zdaje Napoleon dalej będzie pisał depesze w sprawie polskiej. Kiedy 
straw ił ostatnią odpowiedź Gorczakowa, strawi i więcej.

— Frankfurcki kongres zwraca tu na siebie uwagę. Dyplomacya 
twierdzi, że cesarz austryacki na oko prowadzi reformę niemiecką, ale 
w gruncie rzeczy ma inne cele.

— Wszystkie figury dyplomatyczne wyjechały na ferye i wnoszą 
z tego, że cesarz nawet mało zaglądać będzie teraz do kałamarza dyplo­
matycznego. ĄJówią, że Gorczakow bardzo późno lub wcale nic nieodpo- 
wie na ostatnie depesze, bo te też prawie tak  są napisane, że odpowiedzi 
wcale nie wymagają. Zachodzi tylko pytanie, co dalej pocznie dyplomacya?

— C o u r r i e r  d u  D i m a n c l i e  pisze z Londynu, że tam reprezen­
tanci Anglii, Francyi, Rosyi, Austryi i Prus podpisali na dniu 1. S ier­
pnia protokuł zezwalający na złożenie protektoratu przez Anglię wyko­
nywanego na mocy układu z 5. Listopada 1815. i na przyłączenie tych 
wysp do Grecyi. Jeszcze będzie słuchany w tej mierze parlam ent joński.

Austrya.
W i e d e ń ,  13 Sierpnia. — W wieczornem wydaniu pisze P r e s s e ,  

że nie masz już , jak  się zdaje, żadnej wątpliwości, iż ani sam król p ru­
ski , ani następca tronu nie przybędą do Frankfurtu. W tym względzie 
zamieszcza P r e s s e  ze źródła, które się jej wydaje wiarogodnem, nastę­
pujące doniesienie: ^Niepodobna pojąć, jak Gen.  K o r r e s p o n d e n z  
mogła jeszcze 11 b. m. donieść, że dotąd ani jedna stanowczo odmowna 
odpowiedź, kiedy wtenczas od dwu dni była już odmowna odpowiedź 
pruska. Dnia 6 b. m. po nadejściu pierwszoj odmownej odpowiedzi króla 
pruskiego, posłał cesarz J M ć , jak już o tem pokrótce przedtem byliśmy 
napom knęli, jednego ze swych przybocznych adjutantów do Gastein z li­
stem powtarzającym zaproszenie; na wypadek zaś, gdyby król sądził, 
że ze względów na stan zdrowia, nie może przybyć do F ran k fu rtu , list 
wyrażał życzenie i nadzieję, że król w zastępstwie swem przyślo jednego 
z książąt królewskiej rodziny. Zdaje się, że król jakiś czas nie mógł 
się zdecydować, gdyż zatrzymał owego adjntanta przez dni kilka w Ga­
stein , tak że dopiero d. 9 wieczorem powrócił do Wiednia z odpowie­
dzią. Treść jej mniej więcej taka: Król obstawać musi przy zdaniu swo- 
jem i uważa zwołanie kongresu monarchów bez poprzednich ministeryal- 
nych konferencyj za środek niewłaściwy do osiągnięcia pożądanego za­
łatwienia sprawy; i dla tego ubolewa, że musi odmówić swego współu­
działu, a zatem ani sam osobiście ani nikt w jego zastępstwie nie przy­
będzie do Frankfurtu: oświadcza jednak, że gotów jest wysłać swego 
reprezentanta na konferencyą ministrów. Jeśliby się zebrała. Z odpo­
wiedzi tej pokazuje się także, że wezwanie następcy tronu do Gastein 
nic mogło mice D9. colu wysłania go do Frankfurtu.

Co do tego, jakie znaczenie mieć mogło wezwanie następcy tronu do 
Gastein, o tem krążą tylko same domysły, szczególniej w korespondeu- 
cyach berlińskich do dzienników austryackich.

O samym projekcie reformy Związku, wiedeński korespondent do 
T i m e s  podaje następujące szczegóły: 1) Niemcy mają otrzymać konsty- 
tucyą podobną do roprezentacyi austryackiej. 2) Parlament niemiecki 
składać się ma z dwuch izb : z wyższej czyli izby panów i niższej czyli po­
selskiej. Jzba wyższa »poczęści«, składać się ma z członków, których 
zamianują różni niemieccy monarchowie. Izbę niższą stanowić mają po 
słowie wybierani przez reprezentacye narodowe każdego niemieckiego 
państwa zasobna. 3) Tylko te austryackie i pruskie prowineye, które

l) D ow iadujem y się z innego źródła , że  obio te  pan ie  w łaścicielki z pod C zęstochow y 
jad ące  z K rakow a, gdzie rad z iły  się lekarzy , gdyż  obie mocno chore, aresz tow ali M oskale 
w  n a jb ru ta ln ie jszy  sbosób na  kom orze M ac z k i, za  to że m iały  p rz y  sobie dw a num ery  
dzienników  z ag ran iczn y ch , i n iezw ażając  na  ich c h o ro b ę , odstaw ili do cytadeli.

P rzy p . red. Cz.

należą do Związku, będą miały prawo wysyłania zastępców do niemie­
ckiego parlamentu. 4) Sposób traktowania spraw związkowych ma być 
uproszczony. 5) Utworzona ma być energiczna władza wykonawcza. 
Składać się ona będzie albo z zastępców Austryi, Prus i Bawaryi, albo 
oprócz zastępców tych samych trzech wymienionych państw jeszcze z re­
prezentantów Wirtembergskiego, Saskiego i Hanowerskiego.

Włochy.
M s z a  u n i c k a  w R z y m i e  i s p r a w a  g a l i c y j s k i c h  U n i t ó w .

W Rzymie w kościele ś. Hieronima kolegiaty Iliryjczyków, również 
jak w krajach zamieszkałych przez szczep słowiański, z pierwszym dniem 
Stycznia roku tego, jak  wiadomo, rozpoczął się 1000 letni jubileuszowy 
obchód śś. Apostołów słowiańszczyzny Gyrylego i Metodego. Jego Świą­
tobliwość Pius IX. przez breve z d. 23. Grudnia r. z. nadał tu  odpust zu­
pełny wiernym obojej płci spowiadającym się i komunikującym, na dniu 
1. Stycznia r. b., z warunkiem odwiedzenia kościoła ś. Hieronima; ze­
zwolił nadto, aby każdej niedzieli przez cały bieżący rok, po mszy św. 
śpiewanej w tymże kościele o god. 10 z rana był wystawiony przen. sa­
krament, i żeby podczas wystawienia śpiewano litanio do Wszystkich śś., 
dołączając w stosownem miejscu imiona śś. apostołów Cyrylego i Meto­
dego, w końcu modlitwy do tychże.

Owóż dnia 5. Lipca celebrował w kościele św. Hieronima ks. biskup 
Litwinowicz mszę ś. pontyfikalnie według obrzędu słowiańskiego. Cho­
ciaż miło nam było widzieć znowu po latach wielu, a po raz pierwszy 
w tym grodzie wiecznym, celebrowaną przez biskupa według słowiań­
skiego obrządku mszę św., jednak raziły nas pewne niewielkie niedokła­
dności w ceremoniach, o jakich właśnie mówić zamierzyłem.

Abym nic nic pominął, muszę wyrazić najprzód ile osób należało 
do celebry, dalej do czego która była użytą, a w ostatku jak  szły ce­
remonie i w czem głównie były niedokładności.

Rzeczona celebra rozpęczęła się o god. 8 rano. W chodu solennego 
przez kościół, zwyczajem biskupów słowiańskiego obrządku, ks. Litwi­
nowicz nie uczynił, a to zapewne dla tego, że nie jest biskupem owego 
kościoła, lecz wszedł wprost z zakrystyi do prezbyteryum, gdzie po tej 
stronie ołtarza, na której leży mszał podczas i po ewangielii, zamiast 
tronu stało krzesło z poręczami po bokach, a przy tem stolik z ubio­
rami biskupiemi. Zertwownik za ołtarzem urządzono. Do asystencyi 
ks. Litwinowiczowi jako koucelebranci b y li: ks. kan. Szaszkiewicz pier­
wszym, ks. kan. Malinowski drugim. Archidyakonem ks. Sylwester Sem- 
bratowicz, subdyakonem ks. Krypiakiewicz (unita chełmski emigrant), 
ceremoniarzem ks. Baczyński spirytualny z Wiednia. Do trójświecznika 
ks. Hieronim (Grek), do dwójświecznika ks. Leon Barbertegy (łacinnik 
Francuz z prowincyi baskweńczyk), do mitry Don Paolo misyonarz ła ­
ciński na wschodzie (Włoch), a do pastorała Melchita Grek, — jednak 
pastorału nietrzymał, gdyż ks. bjskup nie chciał użyć czysto-greckiego 
pastorała, a natomiast trzymał pontyfikat biskupi. Akolitanci zaś byli 
dwaj malcy Bulgarowie z kolegium greckiego w komżach. Nie dziwimy 
się wcale, że wzięto do asysty Greków i Lacinników, bowiem unitów 
słowiańskiego obrządku tu brak. Dwóch wprawdzie jeszcze było unitów 
chełmskich, ale ci wymówili się słabością nie chcąc brać udziału, jeśli­
by celebrowano według nowo-halickich ceremonij, a nie według przepi­
sów kościoła i zwyczajów ściśle zachowywanych dotąd w Chełmie, 
a w Galicyi do r. 1848.

Nadmieniam jeszcze w tem miejscu o niestósownem ubraniu w or­
naty asystujących do trójświecznika i do dwójświeczńika, chociaż także 
lepiej byłoby, gdyby trzymający mitrę i pastorał także byli w dalmaty- 
kach, bowiem ci wszyscy stanowią tak zwany »pryczet«; co zaś najopa- 
cznioj wyglądało, to to, że ceremoniurz był w ornacie, na którego takżo 
zwrócił uwagę arcybiskup grecki Myssir, powiadając, że jeno w stule 
być powinien.

Otóż przy owym krześle, jak  powiedziałem, z poręczami, które niby 
tron miało zastępować, jakiego dla szczupłości miejsca w prezbyteryum 
nie można było urządzić, ubrano ks. biskupa.

Fontyfikalna rozpoczęła się dobrze. Responsoria odśpiewali a lu ­
mni z kolegium greckiego w największej liczbie malcy Bulgarowie, pod 
przewodnictwem ks. Dolnickiego galieyanina; inne zaś hymny, odpisane 
łacińskiemi głoskami, śpiewali Włosi. Na »woz hłas« przed »Światyj 
Boże« zaśpiewany przez ks. biskupa, archidyakon po formie odwrócony 
do ludu dośpiewal końcówkę »i wowiki wików.« Do epistoły jeszcze do­
brze szło, chociaż na »Jedynorodnyj« przy wymawianiu wyrazów »i wo- 
płotytysia® itd. nie przyklękano. Mniejsza z tem. Ale nie rozumiemy 
wcale co za prawidło, co za ustaw, co za typikon, według którego trzy­
mano się w tej celebrze, że wszyscy poszli za ołtarz, gdzie stał fotel po- 
prostu, na którym usiadłszy celebrujący i otoczywszy się asystencyą, 
słuchał tak  epistoły czytanej przez subdyaltona. Subdyakon wprawdzie 
czytał epistołę dobrze, bo przed wielkim ołtarzem tak, jak  gdyby przed 
carskiemi wrotami, zwrócony twarzą ku ołtarzowi. Ozy ów fotel za oł­
tarzem miał wyobrażać »hornoje sidaliszcze?« nie wiem i nie rozumiem. 
Widywałem, że w słowiańskim obrządku i w greckim biskup celebru­
jący słuchał epistoły albo siedząc na tronie, jak  zwykle bywa stawiany 
tak  w słowiańskim, jak w greckim obrządku, przed carskiemi wrotami 
w prezbyteryum, po stronie ołtarza tej, na której leży mszał do ewan­
gielii ; albo słuchał epistoły czytanej siedząc carskiemi wrotami, ale 
przed ołtarzem. Nie sądzę, aby ten fotel za ołtarzem miał znaczyć »hor- 
noje sidaliszcze, które właściwie powinienby zajmować metropolita lub 
patryarcha obecny na pontyfikalnej prawionej przez biskupa sufragana. 
Lecz w naszym przypadku istotnie nie wiem na czem się oprzeć, a gdy­
bym przeszedł natyet do pierwszych wieków chrześciaństwa i tam szu­
kał środka na rozplątanie tego węzła to go pewno nie znajdę, bo w k a ­
takumbach, które mnogie razy oglądałem, widziałem jeno w kaplicach 
trony dla papieży, w kształcie krzeseł lub fotelów marmurowe, po s tro ­
nie ołtarza tej, ńa której czyta się epistoła, nigdzie zaś nietrafiłem lią



tron  zaoltarzowy. Owóż ja k  powiedziałem, że tro n  zaołtarzowy powi- 
nienby zajmować w porządku słow iańskim  i greckim  pa tryarcha  lub 
m etropolita, jeśli jest obecny na  pontyfikalnej b iskupa sufragana tak  
samo, jak  zajm uje tron  zaołtarzowy ojciec św., kiedy jest obecny na ce­
lebrze biskupa lub kardynała , co pewno nie od początku chrześciań- 
stw a, lecz później zaprowadzono. Jeśli przeto w kościele ś. H ieronim a 
nie można było ustaw ić tronu  d la  b rak u  miejsca, w stronie właściwej, 
tedy należało celebrującem u słuchać epistoły albo od krzesła, jako  miej­
sca tronu, gdzie się ubierał, albo od o łta rza , co czynili zawsze biskupi 
obrządku słow iańskiego w ten sposób, a  nie z zaołtarza czyli z miejsca 
»kornoho s daliszcza.«

P rzed  ew angielią nie zdjęto z biskupa omoforu i nie włożono na 
czas ew angelii, że ta k  nazwę welum. Ks. biskup do wielkiej »jektenyi,« 
k tó ra  zaraz po ewangelii następuje, nie był na  tro n ie , alo niem al od 
początku  Mszy był przy o łtarzu , co dopiero po ewangielii powinno było 
n a s tą p ić ; wszak tak  przecie celebrują biskupi uniccy i myśmy ta k  wi­
dywali. Być m oże, że pon ty fikat, jakiego użyto do tej celebry ta k  pi­
sze, a  tem bardziej, że o ile nas oko nie m yli, nie był to  pontyfikał d ru ­
kowany, jeno pisany, błędy więc wcisnąć się mogły z winy przepisu ją­
cego i Bóg wie z jakiego tam  jeszcze wydania. A rchidyakon chociaż nie 
czytał ewangielii odwrócony’ do ludu ani też do o łta rza , jednak  jeszcze 
niezupełnie d o b rze , bowiem stanął sam po stronie o łta rza , na której 
czyta się ewangielia, s ta  wdając przed sobą subdyakona po stronie o łta ­
rza  , na k tórej mszał leży do ew angielii, co powinien był uczynić przeci­
wnie. Inne błędy archidyakona były: śpiewanie ewangięlii z niedzieli 
upłynionej od tygodnia i nie zaintonowanie przed kom unią pod »Otcze 
nasz ,«  »W onmim,« »Światoja światym* co sam  ksiądz biskup zain­
tonował.

Przyklękania nie jeno na »Jedynorodnyj« za wymówieniem i »wo- 
płoty tysia«  i t. d . , ale ani w Credo, an i w czasie konsekracyi celebrujący, 
lconcelebranci i arcbidyakon nie czyn ili; klęczeli jednak  w czasio kon­
sekracyi cerem oniarz, subdyakon i reszta  asysty z akolitam i. Dzwon­
ków użyto także.

Rzecz jeszcze inna zastanaw iająca je s t, d la  czego koncelebranci 
i arcbidyakon kom unikując b ra li bostyę na lewą rękę? Myśmy widywali 
un itów  przy celebrze pontyfikalnej kom unikujących, ale oni po odmó­
w ieniu m odlitwy »W iru ju  Hospody i ispowiduju« i t. d. przystępyw ali 
do b isk u p a , k tóry  im  k ład ł na rękę p raw ą, a odszedłszy na swe miejsca 
pożyw ał; poczem dopiero cerem oniarze (dwóch, zwykle jeden z jednej 
d rugi z drugiej strony być powinni) puryfikaterzam i oczyszczali ich dło­
nie. W reszcie m niejsza o to, tu  bowiem b rak  było dostatecznej liczby 
duchownych.

Bądź co bądź, są to wszystko m ałe i nic nieznaczące owe w cere­
m oniach błędy, więcej raczej wynikłe z miejsca niestosownego, za szczu­
płego prezbyteryum  i niedostateczności k le ru  przy asyście. W szelako 
ta  unicka w Rzymio celebrow ana pontyfikalna m sza, ma wielką d la  na­
szej un ii w agę, gdyż owi galicyjscy nieliczni nowatorowie czyli raczej, 
jak  się sam i zw ą, »isprywateli« obrzędu, nie odw racający się na  »wo- 
zhłas« prze »Światyj Boże,« nieprzenoszący na ewangielię m szału i czy­
ta jący  ewangielią i modlitwę pod koniec Mszy »Błahosławiajoj« i t. d., 
odwróceni do ludu i nieużywający dzwonków, że już nie wspomnę o przy­
k lękan iu  we Mszy kapłańsk iem , którego synod zamojski wyraźnie nie 
n ak aza ł, jedno był zwyczaj takowy od najdawniejszych czasów, a przeto 
im  niewolno samowolnie od wspomnionych wyżej ceremonii odstępować, 
ale zupełnie trzym ać się ściśle ty c h , jak ie  tu  widzieliśmy na celebrze ks. 
Litwinowicza. N akoniec uklęknienie cerem ouiarza i reszty asystentów 
z akolitam i podczas konsekracyi i błogosław ieństw a kielichom od »Wo- 
ninym  Św iataja św iatym , świadczą i służyć m ają za za sa d ę , że ludowi 
także  w czasie konsekracyi i błogosław ieństw a Przenajświętszym  powinni 
księża uniccy uklękanie  zalecać, a  zw łaszcza, że synod zam ojski przed 
Przenajśw iętszym  uklęknienie ludowi zalecać rozkazał nawet wtedy, gdy 
k ap łan  z Ciałem Pańskiem  idzie do chorego, o czem nas przekonują ty- 
pilcony w trebnikach  wydania poczajowskiego. A zatem i stojący lud 
kom unikow ać w cerkw iach nie powinni i nie m ogą, ale klęczący lud ko­
munikować.

S praw a co do sporów duchowieństwa galicyjskiego obu obrządków, 
mimo in tryg ultram ontanów , semimonachów i pseudopatryotów , już roz­
strzygnięta. B iskupi obu obrządków  przyjęli zupełną zgodę. Ojciec 
Thejner, został na prośbę biskupów unickich zatwierdzony przez ojca św. 
na p ro k u ra to ra  do spraw  kościoła słowiańskiego. Otóż i myśl pow zięta 
od la t k ilk u  przez tę  p rokura to ryę  urzeczyw istniła się. Teraz p rokura- 
to rya niegdyś utrzym ywana w Rzym ie przez bazylianów upada raz na 
zawsze. P ro k u ra to ry a  Ojca Thejnera przyniesie więcej korzyści kościo­
łowi unickiem u, niż dawniejsze bazyliańskie, k tóre  jeno o swe klasztory 
dbały, a nie o ogólne potrzeby unitów. Przecież k le r świecki przeciw 
bazylianom  nie zgrzeszył, a nadto oni nim  rząd z ili, skądże tak  wielkie 
pochodziło zapom nien ie?....

Nie wspominam tu  o audyencyi biskupów, o czem inny korespondent 
już doniósł; ale nie mogę {pominąć tego , że unici galicyjscy bardzo są  
uszczęśliwieni ze swego przyjazdu do Rzym u, a ksiądz Litwinowicz naj­
więcej ze wszystkich. Z rodaków naszych przybyłych tu  od niedawna 
wszyscy już mieli audyencye u  papieża, a ks. Leon Postaw ka wikaryusz 
z M iechowa, raz  wtóry w kró tk im  czasie do R zym u przybyły, zaraz na 
drugi dzień po przybyciu , bez najmniejszej zw łoki otrzym ał u  ojca św. 
posłuchanie na k tórem  bawił przeszło godzinę. Nadzwyczajne to posłu ­
chanie! Ojciec św. zadowolony bardzo, przy odejściu ks. Postaw ki, 
rzekł doń: »Chociaż najw iększa d la człowieka p am iątka  »memento qu ia  
pulvis es e t in  pulverem  reverteris,*  jednak  masz odemnie na pam iątkę 
m edal.« N a tern skończyła się audyencya i ks. Postaw ka wyszedł ob­
darzony srebrnym  medalem. Jeden  ty lko przybyły do Rzym u Ojciec 
Tyburcy K neża ze zgrom adzenia 0 0 . Paulinów  z K rakow a, nie s ta ra  się 
dotąd o audyencyą, a  je s t ja k o ś , nie wiedzieć czego, wyczekujący.

Ojciec św. obecnie więcej zajęty naszą spraw ą ojczystą i dowiaduje 
się o szozegóły z interesowaniem . Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  20. S ierpn. — Król. biuro statystyczne w B erlin ie podaje 

ceny przecięciowe miesięczne czterech głównych rodzai zbóż i  ziem nia­
ków po znaczniejszych targach  p rusk ich  w m iesiącu L ipcu r. b. ob li­
czone na  srebrne grosze i szefie ja k  następuje:

N azw iska  mia9t. Pszenica Żyto J ęczm ień Owies Ziemniaki

1) P o z n a ń ................. 76%2 51 40 31%  2 17
2) Bydgoszcz . . . . 83% 2 52 36% 2 2 9 '%  2 17 " /,2
3) Krotoszyn . . . . 80 52%  2 37%  2 35%  2 12
1) W schowa . . . . . . 7 7 » /12 52% 2 40 '%  2 32% 2 15 " / ,2
5) G n ie z n o ................. 81%  2 56%  2 43%  2 35%  2 2 1 % 2
6) R a w ic z .................. 74% 2 5 1 '%2 38%  2 2 9 " /, 2 17% 2
7) L e s z n o .................. 85 52%  2 41%  2 31 " /,2 13% 2

. 8 )  Kępno .................... -- 4 6 '% 2 38%  2 30% 2 16% 2

C en y  p r z e c ię c io w e
w 13 prusk ich  m iastach 77 % 2 50% 2 36*% 2 28 25%  2
» 8  poznańskich » 79% 2 52 39% 2 32 % 2 16% 2
» . 5 Brandenburg. » 80%  2 55%  2 42%  2 33% 2 19
» 5 pom orskich » 83 55% 2 41%  2 32% 2 19% 2
» 1 3  szląskich » 81% 2 5 2 1 % 2 40%  2 32%  2 24 % 2
» 8  saskich » 83%  2 63 47%  2 3 2% 2 29%  2
» 12  w estfalskich » 94% 2 6 8 % 2 54%  2 35%2 30% 2
» 16 reńskich » 97%  2 65 48 30%  2 29%  2
W pruskim  państw ie

ogólnie — — — — —

Przybyli do Poznania dnia 20. Sierpnia.
B A Z A R :  Szreniowicz z Polski.
H O T E L  DU N O RD  : Hr.  Tyszkiewicz  z K i jow a ,  K rzyżanow ska  z S w a d z im ia , W endorff  

z P r u s c a ,  Ł ąck i  z Częstochowy, Paap  z Gołdap.
P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Szeliski z G oz dow a ,  Ja ren tow sk i  z M in iszew a,  W acke rm ann  

z R ogoźna ,  Jag o d z iń sk a  z Środy, K ie d rz yńska  z M odlibowka,  Rożnowska  z Bagrowa.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v. Schm id t  z B ergedorf ,  Herte ll  z E lberfeldu  , Gelder- 

mann z F r e ie n w a ld e , Aschbach  z H a n a u ,  Dirke i F rbhl ich  z Bremy.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
n a  swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
n ia  Lindego, Mickiewicza różne w ydan ia , nowe 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  19. S ierpnia  1863.

S f c y t o  (węcpel po 25 szefli) nieco spadło. 
N a Sierpień 35 y2 l i s t  35 pien., na Sierpień 
"Wrzesień 3 5 ' /2 list. 35 pien., na W rzesień Paźdz. 
3 5 u / , 2 list. %  pien.. na Pażdz. L istopad 362/ 3 
list. ' / 2 p ien., na  L istopad G rudzień 37 list. 
3 6%  pien., na  wiosnę 1861 37%  list. ' /2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
trzym a się weenie. W ypowiedziano 3000{kwart. 
N a Sierpień 1 5 '/ ,2 list. 15 pien., na W rzesień 
15 list. 15 p io n ., na Paźdz. 15 list. 11 " /u  pien., 
n a  L istopad l l 3/s l>s t- %  pien., na  G rudzień 
l i 5/e list. %  pien., na Styczeń 1861 l l 5/e list. 
%  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  19. Sierpnia.

Pszenica 58 —69 tal.
Zyto na W rzesień Paźdz. 4 1 '/2 —42— % — % 

ta l . , na Paźdz. L istopad 1 2 % — V2- % - %  tal.,
Jęczm ień wielki i m ały  3 3 —39 tal.
Groch do gotow ania 1 5 —50 tal.
Groch na pastw ę 15—50 tal.
Rzep zimowy 92 —96 tal.
Rzepik zimowy 91—95 tal.
Olej rzepiowy na S ierpień W rzesień, na 

W rzesień Pażdz., na Paźdz. L istopad , na L i­
stopad Grudzień i Grudzień Styczeń 12%% — %  
tal.

Olej ln iany 16%, ta l.
Okowita na  Sierpień i Sierpień W rzesień 

15% — 1V24 " V2 ta h , na W rzesień Paźdz. 15%  
do ‘% 4  — 19/24 —Vi2 t a l ,  na  Paźdź. L istopad 
15%  ta l . , na L istopad Grudzień 15 % - % - %  
ta l . , na  Grudzień Styczeń 15%  tal.

Kurs g iełdy Berlińskiej.

Dnia 19. Sierpnia 1863. S to­
pa

pCt.

Na pr. kurant
papie­
rami.

gotowi­
zn*.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% __ 101%
„ z roku 1859........................
„ z roku 1856....................... 4%

4%
— 106%

101%
„ z roku 1853........................ 4 _ 98%

Obligi długu sk arbow ego.................... 3% — 90%
dito Marchii Elektoralnej i Nowśj . 3% — 99%
dito miasta Berlina.............................. 4% — 103%
dito „ .............................. 3% 9 i __

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 91%
dito dito 4 — . 101%
dito Pruss W schodnich.. . 3% — ss%
dito Pom orskie.................... 3% _ 91
dito dito .................... 4% 101'A
dito W. X. Poznańskiego . 4 —- 103%
dito W. X. Poznańskiego . 3 '/, — 98%
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 97%
dito S z lą s k ie ........................ 3% 95%
dito Pruss Zachodnich. . . 3% 87

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 — 97%
Obligacye miejskie 11. Em. Pozn. . . 4 _
Obligacje prowineyalne Poznańskie . 5 102 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 96’A
L ouisdory.................................................. _ __ 110
Akeye kolei żelazu. Starogr. P ozn .. . 4 105’/ ,


